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P o  p o g r z e b i e .

N aród  polski pochow ał l irn ika  Teotila 
L enartow icza  w grob ie  zasłużonych. Cięż
kie s tra ty , jakie ponosi nasze spo łeczeń 
s tw o przez u b y te k  najlepszych synów 
swoich — nakazu ją  skupić  au ch a  i wobec 
g asn ący ch  gw iazd  na firmamencie naro
dowym  — zapy tać  — dokąd  nasza dalsza 
droga? N a to py tan ie  zgasły  śpiewak 
luduw y najlepiej odpowiedział, a lbo wiem 
zgłębił swoim duchem  proroczym, że 
w poczciwym naszym  ludzie tkw i n a j 
w iększa  siła, k tó ra  s tarczy do p rzerw ania  
kajdan , w jak ie  P o lsk ę  okuto.

T y - lą c a  luau wiejskiego, k tó ry  uczest
n iczył w obchodzie pogrzebow ym  s w ego 
p iew cy ,  dowodzi w ym ownie, że lud i lir- 
n ik  zrozumieli się wzajemnie. W idać ,  ze 
poeta  w niknął w najgłębsze tajniki uczuć, 
które  szarp ią  przygnębioną duszę m alucz
k ich  p o d  s łom ianą strzechą i przy w ar
sztacie.

R żew ność  lirnika i tęsknota, to balsam 
go jący  ran y  społeczne ludu, k tó ry  często 
zniewolony do porzucenia rodzinnej gleby. 
0zuka nowej Ojez) zny.

O dpoczyw ający  snem  nieprzespanym  
m iłośn ik  ludu, wskazał swem u n-rodow i,  
gdzie szukać skarbów  u k ry ty ch  na  n iwach 
polskich. P r a c a  w szystk ich  ziomków nad  
ludem, to — rzec m ożna — testam ent,  
k tó ry  nam  p o zo s taw ił  nasz  n ieodżałow any 
przodonik

Jeżeli przeto  mamy być wiernymi 
w ykonaw cam i tej woli, przez całe życie 
przez N iego  głoszonej, to p rog ram  naszego 
o byw ate lsk iego  dz ia łan ia  zawierać winien 
przedew szyatk iem  uświadomienie mas l u 
dowych, jak ie  s tan o w isk o  wobec narodu 
zajmują — a  jak ie  zajmować winny. Do 
uśw iadom ienia mas, po trzeba  przedew szyst- 
k iem  podn iesien ia  poziomu oświaty. — Nie
k tó rzy  tw ierdzą, że najp ierw  potrzeba  
podnieść rna teryalny b y t  ludu, a krzewienie 
ośw iaty  może dopiero  być dalszem n a 
s tęps tw em , gdyż inaczej nie uzyska  się 
trw ałe j  podw aliny  dla p rac , zmierzających 
k u  podn ies ien iu  Indu pod w zględem  cyw i
lizacyjnym. T ego  zapatryw an ia  p o d z i e l a ć  
niemożemy, g dyż  postęp  ludzkości u trudn ia  
w alkę o b y t  i czyni koniecznem  wytężenie 
s ił  in te lek tualnych , co nie może pozostać 
bez w pływ u na stan  rna teryalny  naszego 
ludu. Jeżeli przeto ten ’ ud pozostanie p o 
g rążony  w ciemnocie, to jak że  m arzyć 
m ożna o podniesien iu  jego  m ateryu lnego  
bytu. O św ia ta  m a tw orzyć dla ludu  bron 
nieodzow ną w walce ekonomicznej z p r ą 
dam i konkurencyjnym i, k tó re  niwelują 
wszystko, co spo tykają  jako  przeszkodę 
n a  d rodze  in teresu  hand low ego  i p rz em y 
słow ego.

Nasz w łościan .n  przeto, s to jący  na 
tym [ ani m szczeblu rozwoju um ysłowego, 
n a  jakim  a ta ł  w czasach pańszczyźnianych, 
nie może się ostać w dzisiejszych w arun- 
lcaJi ,  w> Błagających nauki, dla jak  na j
większego wyzysku, wszelkiego rodzaju 
daninam i, obciążonej roli. N ad to  urządze
n ia  życia k o ns ty tucy jnego  w ym agają  zna
jomości ustro ju  autonomicznego, i d o ty 
czących p ra w  i obowiązków, bez k tó ry ch  
włościanin może być ty lko  par iasem  we 
w łasnem  społeczeństwie.

Ł m ig ra c y a  ludu je s t  przeto wynikiem  
tej w alki ekonomicznej, k tó ra  zas ta ła  n a 
szego w łościanina n ieprzygotow anego, 
pozbaw iw szy  go  w iekowej ojcowizny.

O św ia ta  ma być przeto środkiem  do 
u obyw ate lu ien ia  ludu i stworzenia znoś
nego  d lań  bytu .

W kierunku in te lek tualnego umoral- 
nionia Ludu zrobiono w kraju naszym  po
czą tek  czego dowodem  poważny zastęp 
azi-ól i towarzystw , pracujących nad ludem. 
Jednakowoż dla milionów, pozostających 
w wiekowem zaniedbaniu, to wszystko za 
n a ło .  Do p ra c y  nad  najważniejszem za
daniem  pow szecnności polskiej, wszyscy

1 obywatele  w równej mierze są powołani,
I a p rogram  dotyczącej działalności winien 
| być zastosow any do miejscowych w arun
ków. B iorąc  na p r /y k ł a #  nasz powiat, ze 

i sm utkiem  zaznaczyć w ypada, iż usiłowa 
ni a na  polu podniesienia ośw ia ty  ludowej, 
nie wykazują bardzo pomyślnych rezul
tatów. K ó łk a  rolnicze, te  ogn iska  ducho
wego życia naszych włościan, w powiecie 
nas '.ym, 1 bardzo s łabo  prosperują . S to ją  
temu na przeszkodzie rozmaite przyczyny, 
k tó re  mają swe źródło w źle zrozumianej 
ag i tacy i  politycznej. W rogow ie  kółek , są 

I wrogam i ludu! D latego z tern większą 
żarliwością o b yw ate lską  starsza  brać  winna 
przyjść w pomoc siermięgowej, i szerzyć 
św iatło  prawdy i nauki, nie zrfciając się 

i żadne mi p rzykrośc iam i i trudnościam i.
J.irnik m azowiecki z n iek łam aną 

szczerością i miłością wieszcza zw racał 
się do s łer rzemieślniczych, upatru jąc  
w nich tych pionierów, k tó rzy  Po lskę 
w ypiacu ją .

O p iek a  ob y w a te lsk a  nad  w ars tw ą 
rzemieślniczą, to drugie ważne zadanie 

j  w p racy  nad  ludem. Ci k tó rzy  inają 
żyć z rąk prac'y, w czasacli dzisiejsz)’ch 

zejść muszą, wobec rozwiniętego prze- 
Jniysłu m aszynow ego, do roli robo tn ika . 
: K oniec  dziew ię tnastego  wieku dąży nie- 
ponam ow auą siłą  do wydoskonalenia p rze 
m ysł i rękodzielniczego, a kto  nie jest 
w tym  k ie runku  fachowo w ykszla łconyni, 
nie mo/.e zdobyć sobie  samoistnej pozycci. 
i a k ż e  w tym k ie runku  kraj nasz. zazna
czył swoją działalno-ć przez założenie 
i Utrzymy wanie szkół przemy słowy ch, 
Które z czasem w ydadzą gen e racy ę  rze- 
mi .-siników . aw odowo uzdolnionych, m o
g ąc y ch  iść w zapasy z zachodem. Nie 
dosyć tego, gdyż samo nabyc ie  uzdolnienia 
tachow eyo. nie jes t  jeszcze uobyw atel- 
niein.

Potrzeba, by t i  p raca  fachowa u w a
żaną by ła  za środek  do osiągnięcia W) ż- 

. szego celu narodow ego. I emi sferami 
rekodzieliiiczemi k ierow ać winien duch 

I ooyw attdski — pragn ien ie  odbudow ania  
Ojczyzny młotem i kow adłem . /

Przy znać trzeba, że w kra ju  naszym 
i w ars tw am i rękouz-elniczemi s tarsza  brać. 
oaruzo mało się interesuje. B yw ają  pó'/.o- 
s tawieni w łasnemu losowi, k tóry  ich czysto 
prowadzi na bezdroża. Zualeść można 
w tej warstwie b a rd /o  cenny zastęp  g o r 
liwych obywateli,  k tó ry ch  należałoby 
tylko zorganizować przez u tw orzenie od 
pow iadających ich wymogom towarzystw , 
lub insty tucyj.

S łow em  i czynem zachęt ać ich do 
p rac  obyw atelskich, s taw iać  na p o s te ru n 
kach obyw atelskich , a p raca  ich w yda
łab y  dia dobra  ogółu  ubrite plony. Óbo- 
ję tność  wobec n ichp ito  g rz e jh  narodowy, 
k .ó ry  k iedyś s rogo pomśoio się może. 
Nie darm o też dobro tuj w arstw y naszego 
społeczeństw a leżało na sercu  szlachetnego 
piewcy. Znał on bowiem obojętność ogółu  
dla dążności braci od młota, i to Go n ie
raz bardzo zabolało.

Zatem ry lcem  wypiszm y w um ysłach  
i sercach naszego pokolenia  credo po li
tyczne, we wdzięcznej pam ięci narodu  
wiecznie żyjącego; lirnika m azowieckiego, 
k tó re  zam yka się w k ilk u  p ros tych  sło
wach : „Miłość i p raca  dla ludu. to zba
w ienie Polski" .

K I L K A  S Ł Ó W
w  s p r a w i e  r u s k i e j .

I.
R u s in i  nasi jjrzyjęli „G azetę Stryj- 

, ską  n ad e r  sym paty  cznie, odczuli w niej 
i c iepło  bra tn iego  duclia i /.obauzyli sprzy- 
I mierzeńcii w walce o wspólne interesa, 
a przyjaciela  uznającego i odczuwającego 

, ich potrzebyą dążności i ideały narodowe. 
W  obec tych czynników w dotychc^aso- 
wej prusM naszej dość rzadkich, zajęli 
wooec niej s tanow isko  przyjazne, wierząc,

że zdrowe ziarno p raw d y  i w yrozum ia
łości Ra polu narodowo ciowem prędzej 
i pewniej porodzi pożądaną  zgodę, aniżeli 
sentym entalne w ykrzykniki.

„.Clara pac ta ,  claros faciunt amicos, “ 
czyli iiraeim s ło w y : scisłe poznanie in te
resów bratnich, tworzy miłość bra tn ią .  
U nas dotychczas  mało zw racano  uwagi 
na to s tare ,  ale n iezbite twierdzenie, a p rzy 
najmniej bardzo  m ało zastosow ywano je 
w iiraktyee. — W  n iek tó rych  dzienni
kach, ru b ry k a  „z obozu rusk i :go“, lub t. 
p., p isaną by ła  mniej więcej w tym  sa 
mym ton ie  co n. p. „z k ra in y  H onolulu", 
w innych znów „spraw a ruska"  t r a k to 
w aną b y ła  jako  zupełnie  identyczna ze 
spraw am i P o lsk i ;  popadano  w skrajności 
opuszczając środek. T ak ie  oznaki dają się 
spostrzedz w prasie ,  a cóż dopiero  mó
wić o s tosunkach  p ryw atnych ,  o życiu na 
prowincyi. — Polacy  z R u s in am i schodzą 
się, żyją, za ła tw ia ją  in teresa , piją razem 
wino, g ra ją  w k a r ty  i t. p., lecz do po 
ważniejszej wymiany myśli w kw esty i 
narodowościowej Rzadko k ied y  przycho
dzi (z wyjątk iem  pijanych duserów  toa- 

Istowyphj, gdyż kweotyę tą  uważamy za 
; tn a tery ę draąliwą. I  d la  czegóż — p j t a m  
| — ma być drażliwą m ateryą  i kochać swój 
I naród, t- uznawać to uczucie u dcMjietjO *
] ^ lezw ykłe  te s tosunki mają swoje
. źródło właśnie w nieobeznaniu się ze s to
sunkam i i p ragn ien iam i b ra tn iego  narodu, 
z jego życiem moralnem. Z tąd  pochodziły 
liczne nieporozumienia, podejrzenia, n ie
k ry ty czn a  k ry ty k i ,  h is toryczne fałsze i t. p.

• / " i  t a k  było dotychczas — nic w tem  
'n a d to  dziwnego. N aród  rusiti, osobliwie 
część jego, zamieszkująca w schodnią gali- 
cYe.i by ł i jest praw ie  jeszcze tą  cząstką 
ludzkości, k tó rą  chcieli wcielić w siebie 
najoliza1 sąsiadzi by ł tern jab łk iem , któ- 
rem  chciano się podzielić, jak  n iegdyś 
gran icam i Polski. Lecz n iebezpieczeństwo 
zagrażające narodowi ruskiemu, było 
większem jeszcze od owego. gdyż  rozdar
ciem ziem polskie, nie rozdarto  — także 
ducha polskiego. On żył, łączv ł i oży
wiał ro zdartą  Ojczyznę. U R usinów  
zaś chciano się podzielić duszą n a 
rodu, a s i ła  samozachowawcza b y ła  
za słabą, ażeby się oprzeć tej operacyi. 
M oskale dowodzili, ze to „adin  naród", 
Polacy ze  swej strony grzeszyli, wcielając 
naród  rusk i do etnograficznej Polski, 
a  ru sk a  in te l ig en c ja ,  (a przynajmniej 
wielką jej część), nie w idząc siły do pod:. 
trzym ania w łasnego  sztandaru , poszła  za 
.asadą: „ibi p a tr ia  ubi Lene" czyli:  tam 

ojczyzna, gdzie cos dadzą......
Część jed n ak  została  przy narodzie 

. a część rośnie i wzm aga się i ta  część 
reprezentu je  naród  rusk .  na zewnątrz, ta 
s tanow i wierzchnią w arstw ę narodu.

Nic dziwnego — że poznanie in te re 
sów ruskich ze strony Po laków  „zło n a
der trudno. I in teresów  ty ch  by ło  bardzo 
wiele, często wręcz dyjameiitralnych, 
co k i lk a  jednoscek stanow iło  już , ,par tyę  
narodową*1, trudno było z niemi się obe
znać i osądzić, gdzie  praw da. N astępnie  
n iek tórym  Polakom  ciężko przychodziło  
przyznać, żs R u s i r y  sa w praw dzie  częścią 
dawnej historycznej Polski, ale nie częścią 
polsk-ego narodu  i że mają praw o do 
pełnolelnosci i niezawisłości.

M imo tego  dzieje te  należą już p ra -  
u i e  do historyi. M ało już jes t  dzisiai R u 
sinów, k tó rzy  by pojmowali swoje s tan o 
wisko narodow e inaczej, j a k  tego  w c m a g a  
godność narodu, Mało również Poiaków , 
k tó rzyby  tego  stanow iska uznać nie 

, chcieli. S tosunek  jednej narodowości do 
drugiej wyjaśnia  się, czem raz więcej, 
dzięki luazioin dobrze myślącym. Pozo- 
- taje jednakow oż pod  tym  względem  t. j. 
bliższego poznania  się na  polu politycznem, 
jeszcze wiele do życzenia.

N iety lko  idea ły  narodow e R usinów , 
„iety lko p o s tęp y  ich w pracy' na  polu po- j  

litycznem. ale naw et życie ich tow arzyskie  
jes t  d la  wielu jeszcze P o lak ó w  ziemią 
n ieznaną Po jęc ia  o nim (rozumiesiętał- 
szy wego) nab ie ra ją  nieraz dopiero  z t łó m a -1

czenia jakiej francuskiej nowelki n. p.- 
panny  P o d g ó rsk ie j  (obacz n iedaw ny Fej- 
leton „Dziennika P o lsk iego  P o p y  i po 
padłe"), t. zn. aż do P ar) 'ża  jedziemy, 
ażeby poznać tego. który z nami sól 
i chleb pow szedni dzieli....

G azeta  nasza, g d y  chce p rzyczyn ić  się 
do spe łn ien ia  tego p ięknego  zadania, 
w inna rzucić prom ień w ten  niejasny k ą 
tek  naszego społeczeństw a. (Co też stara  
liśmy się niniejszem rozpocząć.

fPrzyp. Eeą.i)*'

Posiedzenie Rady miejskiej
odbyło s ię  d n ia  cz. r w c n  b. r.

Ostatni pożar łaźni żydowskiej dostar- 
: czył obszernego tematu do dyskusyi. Na 
wniosek magistratu, złożenia podziękowania 
wszystaim instvtucyum i osobom, które brały 
czynny udz?ał w pomocy ratunkowej przy 
rzeczonym pożarze, zabiera głos radny 
Zatwarnioki i ponownie podnosi braki co do 

| stanu budynków w m.eście i niesisma po
mocy przy pożarach, a szczególnie biak 

I studzien w niektórych dzielnicach, nagroma
d ze n ia  materyału palnego na strychach, 
ii opieszałość ludności, która na ratunek 
wcale nie pospieszała. Ugaszenie tak groź- 

, nego pożaru zawdzięcza się nie tylko straży 
, miejskiej, która wedle sił i możności pra

cowała, ale przedewszystkiem straży pożar
nej kolejow ej, straży bar. Bruuickiego ze

| Strzałkowa, wojsku i młodzieży szkolnej.
Przypomina następnie,, iż przewidywano na 

109tatniem posiedzeniu niebezpieczeństwo 
ognia, zagrażające miastu przez rudery Sdie- 
ina niestety już w jedynastem dniu się 
spełniło. Ubolewając dalej, i i  dom starca 

I Sąarkife.wicza w odleglejszej części miasta 
tak spiesznie zniesionym z o s ta ł /  spodziewa 
się, ze ustawa z całą bezwzględnością do 
wspomnianej rudery Scheina w śródmieściu 

! zastósuwaną będzie. Sprawiedliwa krytyka 
I Kuriera lwowskiego, rzeczonego pożaru ni- 
| komu ubl.żać niemoie. Pominięto wprawdzie 
tę okoliczność że 7. sikawek miast? i straż 
nnejs ia  pierwsza była na miejscu klęski, — 
ale faktem jest, że straży dostatecznej i n a 
leżycie zorganizowanej nie mamv.

Dr. Fruohtmann zaznaczył, ze straż 
miejska pracowała, ile sił starczyło, ale 
ckazał się widome liraż organizaeyi, naczel
nik szukał swoich ludzi, ale 10 strażaków 

.ha 7 sikaw ek nie wystarczy. Straż ochotni
czą należy zorganizować, nie można także 
obejść oię bez strażnicy, którą bądz na wieży 
kościelnej urządzić, bądź na budrnku ma
gistratu wystawać należy. S y g n a ły ‘alarm ow e  
są również nieodpowiednie, dzwonka miej
skiego nikt nie słyszy, kościelne również nie 
wystarczają. Słowem należy się rozpatrzeć.

i co uczynić należy, stan taki trwać da- 
i8j .liemoże. Niema się nawet przeświadczenia 
czyli obecny naczelnik straży posiada nale
żyte uzdolnienie. Ponieważ w trzech zgorzu- 
łych chałupach 1 1 rodzin, pozostających 
obecnie w największej nędzy, mieszkało, 
mówca uprasza o udzielenie im odpowiednej 
zapomogi, wnosząc uchwalenie na ten cel 
kredytu w v'ysokośei 300 złr. i wwboru ko- 
misyi do zbadania, szkód i rozdziału zapo
móg (Przyjęto.)

(Zdawałoby się, iż skoro przez pożar 
miasto straciło przed laty 7, życie ludzkie i 
mienie milionowe, dążność Magistratu i Re- 
prezentacyi miejskiej przedewszystkiem skie
rowaną będ£ie ku stworzeniu, energicznej 
i wzorowej straży miejskie,. Tymczasem robi 
się tyle, aby się nic nie zrobiło.Przyp Red).

Radny Zatwarnicki, nawiązując do sp ra
wy zawiązania straży, ubolewa, że w miejsce 

j Straży soaolej, gdy już „Sokół" do tego dał 
inieyatywę i opracował statuta, zaprowadza 

i się- straż ochotniczą pożarną miejską. Straż 
raka już raz istniał?., ale po krótkim czasie 

J  się rozwiązała; „8osół" ma wielką silę 
moralna, karność i porządek. 1’od jegc 
skrzydłami najpiękniej bv tego rodzaju kor- 
poracyą. rozwinąć się mogła. Dr. Fruchtmann 
oświadcza, iż straż ochotnicza pożarna 
istniała zaiego rządów w mieście, i on bvł
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jej naczelnikiem, gdy ustąpił z burmistrzow- 
stwa zrzekł si^ i kierownictwa straży, która 
następnie istnieć przestała, (z czego wnosić 
należy, że na czele ochotniczej straży po
żarnej miejskiej, powinien stanąć burmistrz. 
Przyp. Red.)

Z porządku dziennego uchwaliła Rada 
pertraktować z Dyrekcyą funduszów propi- 
nacyjnych, względem wyuzierżawienia pra
wa propinacyi w gminach Dubb i Grabowce— 
pokryć gątem dach budynku dworskiego 
w Grabowcu, a blachą budynek miejski na 
niższem przedmieściu (t. z. starą trupiarnię) 
i przeznaczyła na nagrody pilności dla dziatwy 
szkolnej w szkole żeńskiej kwotę 22 złr, 
w szkołach męskich 30 złr. — celem zakupie
nia w porozumieniu z Dyrekcyami odpowie
dnich książek, i rozdania przez delegatów 
gminy. (Godne uznania. Przyp Red.)

Żywszą dyskusyę wywołał wniosek 
magistratu pomnożenia komisyftdo sprawdza
nia rachunków magistratu (składającej się 
z 7 członków) o dwóch. Radny Zatwarnicki 
zwraca uwagę na zupełny brak instrukcyi, 
do sprawdzania rachunków, dlatego rozmaici 
członkowie rozmaicie swe zadanie pojmują, 
przechodzą wszystko, inni poprzestają na 
wyrywkach — jedni poprzestają na sumo
waniu cyfr, gdy inni poczytują za swój obo
wiązek wchodzić w treść całą. Podnosi ró
wnież brak odpowiednich w Radzie ludzi, 
którzyby zadaniu trutynowania rachunków 
podołali. Do tego potrzeLa zawodowych 
wiadomości, aby n. p. odkryć podwójne za 
rachowanie otynkowania jednego z budyn
ków w mieście. Mówca proponuje zatem 
odsyłanie podobnych rachunków do trutyno
wania Wydziałowi krajowemu, jak się to 
praktykuje z rachunkami aptekarskiemu

Radny Dr. Fruchtman upatruje w tern 
zamach na autonomię. (Zdania tego niepo- 
dzielano, trutynujące rachunki niema na j
mniejszej ingerencyi na to. co gmina uchwa
liła i wykonała. Przyp. Red.) Do komisyi 
rachunkowej powołano radnych Gerusa 
i Reicherta.

Rada zatwierdziła następnie ofertę Sam u
ela Langsama z Drohobycza na dostawę 
żwiru po 1 zlr. 473,4 et. za figurę, przyjęła 
ofertę p. Brambosta na urządzenie wagi do 
ważenia bydła ('500 złr.) i uchwaliła zakupić 
grunt Jan a  Sikory na utworzenie nowej 
ulicy, łączącej ulicę Mickiewicza z ciężarową, 
z dodatkiem radnego Bechera, że zrealizowanie 
tej uchwały nastąpi, gdy wszyscy sąsiedzi na 
otwarcie tej ulicy się zgodzą.

W dalszym ciągu uchwaliła Rada 
zamienić parcelę miejską 1 kat- ti 14-8 0 , za 
parcelę Izydora Weinbauma 1. kat. 2422 1), 
2422,12 i 2482,6, — zbadać przez radnych 
Reicherta. Wasylczyszyna i Eliasza Rosen
berga propozycyę p. Felicyi Sozańskiej 
względem odstąpienia jej miejskiej parceli 
lasowej 1. k. 2145 w Daszawie za część 
takiej parceli 1. k. 919 w Oleksieach starych 
— zakupić od spadkobierców Abrahama 
W ennutha grunt na cele regulacyi miasta, 
a po ożywionej dyskusyi, w której po kil 
kakroć uczestniczyli radni Reif, Zatwarnicki 
i dr. FVu ;!itm lun. sprzedać c. k. kolei 
państwowej na rozszerzenie stacyi kolejowej 
w Stryju części parcel 1. k. 1531, 1802.
6108 2, 6108,1, w Stryju i części parcel a 
1983 w Grabowcu, po cenie i złr. za sążeń 
mimo uwag radnego Reifa, że za gi-unla 
przed koleją płaciła kolej innym po 1 złr. 
i 80 ct. w. a.

L isty  z miasta.

nasypem  kolejowym k u  D obrow lanom  (od
powiedniejsze), i za ta r tak iem  parowym,

| w Dulibach, na g ru n tach  gm iny  (w bliz- 
1 kości rzeki), na gruncie  zniżonym, gdzie 
w oda zaskórna  znachodzi się bezpośrednio 
pod n a tu ra lnym  terenem.

Przec iw ko  w yborow i drugiego miej
sca, p rzem aw ia  zdrowy rozsądek. W  każ- 

, dym  razie R a d a  miejska nie pow inna zwle
k ać  w powzięciu stanowczaj decyzyi, g dy  
i dziś już niem a miejsca na cmentarzu, 
a każdy  nowy przybysz mąci spokój sw ych 

[ poprzedników....
Nadzwyczajnej doniosłości dla n a 

szego m ias ta  je s t  sprawa studzien, w d o 
mach p ry w a tn y ch  co do k tó rych  pow i
nien być w ykonyw anym  pew ien nadzór. 
F ak tem  jest, że w przeważnej ilości s tu 
dzien woda nie je s t  zdrową, i p rzydatną  

i do picia. O bow iązkiem  więc dotyczących  
o rganów  je s t  doać o ich założenie, i czę- 

I s te  czyszczenie, a  wspomnę tylko egzem- 
pli g ra tia ,  s tudnię  w budynku  poczty, 

i z k tóre j  czerpie tak  liczny personal.
W ie le  jes t  spraw  żyw otnych  w na- 

| szem mieście, o k tó rych  się śmiele mówi, 
ale bez rezultatów. Na przed osta tn im  po- 

J  siedzeniu R a d y  zostali radni zawiado- 
i mieni że specyalna  komisy a obchodzi 
miasto n a  n iebezpieczeństw o pożaru. — 
Jak ie  ta  rew izya przynosi rezultaty , p rze
konaliśmy się przy osta tn im  pożarze. 
M aterya lu  palnego  wszędzie podostatkiem , 
strychy' zapchane rupieciam i, n. p. w szpi
ta lu  żydowskim, podczas  ostatniej akcyi 
ra tunkow ej znaleziono w jednej ubikacyi 
p u iap u  sk ład  jaj, i mnóstwo słomy, w ła
sności p. Ebta. Z jak ieg o  pow odu znaj
dują się w lokalu  publi ;znym sk łady  p ry 
watne, zrozumieć nie możemy. O sta tn i  po 
żar pow stał  w miejscu, k tó re  rad n y  Za
tw arnicki uznał na przedosta tn im  pos ie 
dzeniu R ad y ,  za najfatalniejsze. P o  dniach 
i i - tu .  spełn iło  się przewidziane nieszczę
ście !

Na miejscu pożaru by ła  w prawdzie 
p ierw sza straż miejska, lecz trzech s t r a 
żaków  zawodowych, siedm iu za strażaków  
przebranych  ludzi, i dwóch woźniców, 
(choćby naw et ze siedm ioma sikawkami) 
na seryro trak tow ać  nie m ożna a w m a
wianie w nich, że coś zrobić m ogą — jest 
bałam uceniem  sam ych siebie. Ze sy tuacya  
p od  tym  względem  je s t  groźną, p o tw ie r 
dza ta  okoliczność, że Sokół tutejsz.y 
(nawiasowo powiedziawszy, n iepop ierany  
nigdy i w niczein przez naszych inene- 
rówl zab ia ł  się do organizacyi straży 
ochotniczej.

A le darem n  i b y ła  radość, gdyz ztam- 
tąd, gdzie  to dzieło największe poparcie 
zyskać winno poczęto in trygow ać — i 
„Sokół"  uznał za stosowne podjętą  ak cy ą  
zwinąć.

Do g o sp o d ars tw a  miejskiego b ra k  
nam głosów, ale do in trygi,  kap tow ania  
sobie w yborców  na przyszłość i t. p. po
siadam y wielkie zdo lnośc i!

„Bezhołowie" nowe tak ie  w tem się 
objawiło, że na miejscu pożaru  ostatniego, 
nie obeszło się dez pew nych  scysyj, 
z którjm h jed n a  obeszła  ca łe  miaato. 
Zaszło bowiem pew ne  nieporozumienie, 
między panem, który znajdow ał się w o- 
toczem u dzieci — a obyw ate lem , b a w ią 
cym w Stryju, od dw óch miesięcy. S a 
mej sp raw y  przesądzać nie chcem y, i u w a
żamy ją  za drobnostkę, jed n ak  najc iekaw 
sza konsekw encyą  tego  zajścia było, że 
ów d rug i obyw ate l został nas tępn ie  po 
dw akroć  a tak o w an y  przez funkeyonary- 
usza polieyi. i to w miejscu publioznem. 
Czy to ma być sz lachetna zemsta ? J a k a  
szkoda, że czasy świętej inkwizycyi m i
nęły bezpow rotn ie!

się — przyczem  w prawdzie nie bardzo 
; p rzes trzegano  przepiso  .v polieyi budo
wlanej, ogniowej i sanitarnej, ale przyznać 
należy, że robiono i w tym  k ie ru n k u  co 
było  można — zastosowując się do k o 
nieczności, wywołanej n ad e r  op łakanym i 
s tosunkam i adm in is tracy i gminnej, jak ie  
is tn ia ły  przed pożarem.

Dzięki zaś poparc iu  p ań s tw a  namie- 
s tn ikow stw a, tudzież M arozałka krajow ego, 
i książąt kościoła obu obrządków, udało  
się kom ite tow i w stosunkow o krótkim  
czasie, uzyskać ze sk ład ek  urządzanych 
we w szystk ich  p raw ie  p row incyach  Mo
narchii, t a k ą  kwotę, że można było  p rzy
s tąp ić  do wym urowania nie ty lko kościółka 
ale także cerkwi, k tó ra  jeszcze od pożaru  
w r. 1848 czeka ła  na podniesien ie  z g r u 
zów. Nawiasem  mówiąc, przyczynili się 
do tych  sk ładek  w znacznej mierze nasi 
b rac ia  Czesi. — Źe dzieło to przyszło  do 
s k u t k u  -  pomimo nadzw yczajnych t ru 
dności, s taw ianych  nieraz w łonie sam ego 
kom itetu — pomimo zakulisow ych in try g  
osób więcej am b itn y ch  ja k  sp raw ie  ch ę t
nych S J p o m i m o  osobistych niechęci i in
nych szkod liw ych  zapędów — to zawdzię
czać należy przede wszystkie m nad zw y 
czajnej gorliw ości i n iezmordowanej w y
trw ałośc i  tutejszego dziekana  gk. obrz .— 

; k tó rem u  na każdym  k roku  pom ocnym  
! by ł  N aczelnik tutejszego sądu rad ą  i czy
nem — chroniąc go od zniechęcenia,

że w in teresie  obu gm in  leży, ab y  się 
porozumieć, i p rzyszłoby praw dopodobniu  
do tego, g d y b y  W ydz ia ł  R a d y  pow iato 
wej chciał w ystąp ić  z jak ą ś  ingerencyą .

O stosunkach autonom icznych, sąd o 
wych, w yznaniowych i tow arzysk ich  p o 
mówię w przyszłym  liście, a tutaj ty lk o  
w spom nę o fakcie najświeższej da ty .

Nie wiemy z jak ieg o  ty tu łu , chociaż 
jak  nam  mówiono — w sku tek  zezwolenia 
byłego w łaśc ic ie la  d ó b r  hr. K iń sk y eg o ,  
odnowionego przez obecnego w łaśc ic ie la— 
n.. w yraźną p rośbę  tutejszej gm iny  izra- 
elickiej — używ ała  ona  aż do  na jnow 
szych czasów ścieżki — wiodącej przez 
o p a rk an io n ą  ze wszech st^on łą k ę  s k a r 
bową — a b y  tak o w ą swoich um arłych  
wynosić na  okopisko. Zauw ażyć naieży, 
że obok tej ścieżki zaraz za parkanem , 
prowadzi rów nolegle  do niej szeroka d ro g a  
gm inna, na  której tę cerem onię daleko  
odpowiedniej 1 wygodniej odbyw ać by 
można, g d y b y  .. g m in a  izraelicka zechcia ła  
tę  drogę trochę  szutrem  p o ć sy p a ć  i r o 
wami osuszyć. Tem bardziej za tem  prze
m awia, gdyż  aby  p rzedostać  się do ścieżki, 
poti zeba zbac zać z drogi i o tworzyć b ram ę 
zamykającą w stęp  n i  ł ą k ę  kluczem . 
W  tym  celu m ia ła  gm ina  iz rae licka  d rug i  
klucz od b ram y. W  os ta tn ich  czasach 
w zbronił właściciel d ób r  sko lsk ich  p ize-  
chodu przez tą  b ram ę 1 ścieżkę. K a z a ł  
przeto zamknąć bram ę n a  nną k łódkę .

łagodząc drażliwosci, usuwając nieporo- Nic to jednak  nie pomogło. K łó d k a  zc 
zumienia i p rzep row adza jąc  w kom itecie  | s ta ła  k i lkak ro tn ie  oderw aną, a brama 

! z ca łą  k o n sekw encyą  tak ie  uchwały, k tó re  rozbitą. Pos taw iono  więc mocniejszą b ram ę 
jedyn ie  inogły zapobiedz zwichnięciu lub
zabagnieniu  rozpoczętego dzieła — tak  
w k ie runku  m oralnym , jakoteż  m atery- 
atny m.

Dzisiaj przyczyniają się wzniesione 
obydwa domy Boże nie tylko do chw ały  
„P an a  Z as tęp ó w 11, ale także do upiększenia 
miasteczka, g d y ż  zarysowując się w liniach 
ksz ta łtnych  na tle górsk im , dodają  maje
s ta tycznego  u ro k u  i urozmaicenia tutej-

1 zabito ją  s łupami, cc spow odow ało  
gm inę izraeticką do w niesien ia  s k a ig i  
przeciw p ań s tw u  Skole. Nie czekając 
jed n ak  n a  w ynik tak o w e j,  p o s tan o w iła  
gm ina izraelicka siłą mocą przeprzeć 
swoje roszczenia i p rz jr sposobności izra- 
eliekiegu pogrzebu, rzuciły  się t łu m ,  
izraelitów, asys tu jących  przy kondukc ie  
pogrzebow ym , z k r z y k ie m : h u ia l  n a
bramę. Nim żandarm erya, s tacyonow ana

szej okolicy, położonej rom antycznie i tuż w pobliżu zdo ła ła  nadbiedz, aby ode- 
nad rzeką Oporem, w dość obszernej I przeć ren zamach na  cudzą własność, jeż 
kotlinie. runęła  b ram a pod  naporem  ro z p a la n e g o

Z wielka też korzyścią  d la  m iasteczka j tłumu. Ż andarm erya n iedopuściła  jed n ak  
w ypad ły  p rzed  kilku laty w ybory  do rady ■ do sforsow ania  ścieżki i k i lk a  upornyoh, 
gminnej, przy  których  wprawdzie inteli- a znanych ze skłonności do bójek i awan- 
g en e y a  tutejsza nie w yszła  w większości, j tur izraelitów, przyaresz tow ata . T łu m  się 
ale zajęła dość w ybitne s tanow isko  i prze- j cpfnął, pozostaw iając n i  miejscu zm&r- 
fo /sow ala  ze sw ego g ro n u  n a  bu rm is trza  , łego n!i murach i niechcąc go  żadną m iarą
— człow ieka energ icznego  i ze sp raw am i 
m iasteczka obeznanego — k tóry  w k ró t 
kim czasie potrafił podnieść dochody 
gminne, założyć w śródmieściu park ,  po-

odwieść inną d ro g ą  na okopisko, tw ie r 
dząc, że to  im wedle iJ i w zsuisow  w zbro
nione.

P ozw alam y  sobie zapyt ić, się, coDy
prow adzić  przez g łów ne  ulice chodn ik  pp. izraelici powiedzieli, g d y b y  t a k  chrze 
/. p ły t  kam iennych, i zamienić p r z y le g ły 1 śc iańska  procesy a zechcia ła  gw a łtom  
lasek  gm inny, wycięciem wygodnych ście- wedrzeć się w cudzą pos iad łość  i w yrw ać, 
żek i pobudow aniem  m ostków  . a l ta n e k  j choćby ty lko jeden  kó ł z ogrodzenia izra 
w czarujące ustroń e spacerowe. U kon- 1 e lick iego  ? Ile by to by ło  ha łasu  we wszyst- 
s l / tu o w a n ie m  straży pożarnej i p o s ta ra -1 k ich  dziennikach w iedeńskich  i berliń- 
niem się o lekarza miejskiego, (k tó ry  j e s t ; skieh, na  uciemiężenie, ile s k a rg  u wszyst- 
człowiekiem fachowo w ysoko wyksztul- j k ich władz, duchow nych  i cyw ilnych! 
conyin, ze wszech miar miar zacnym i su- i Juź tego  wcale zrozumieć nie można, żeby 
miennym, a w sk u tek  tego  przez wszyst-j Ich przepisy ś m i a ł y  kolidować, ba naw et 
kich łubianymi — przysłużył się w wielkiej I znosić istn ie jące państwowe przepisy, k tó re

przedew szystk iem  zakazują wszelkich 
g w a łtó w  i onńjań w ładzy kom peten tne  
przy wszelkich roszczeniach natu ry  c y 
wilnej .

T y le  na  dzisiaj.

mierze tutejszym mieszkańcom, oraz t. z. 
letnikom. Znalazł on też we wszystkich 
tych  k ierunkach  gorliw e poparc ie  u tu 
tejszej in teligencyi.

To  też z nastaniem  pory  letniej zjeż
dżają się do S k o lego  tu ryśc i  ze Lw ow a, | _________
Stryja, D rohobycza i dalszych stron, aby 
odeU linąć świeżem pow ietrzem  i nasycić
w /ro k  dziewiczemi cudam i natury . Kraków. Czerwiec, 1893. (Echo z  po

Tutaj pozw alam y sobie uczynić u w a g ę  j grzehu Lenartowicza, — Towarzystwo Sz/coły
dla tych, którzy jeszcze S kolego  nie znają, 
a k tó ry ch  nęci ta  mieścina, swojem gór- 
skiem położeniem  i ła tw ością  kom unikacyi 

Skole może hyć słusznie uważanem

Indowej. — ) Szeroko op isyw ały  dzienniki 
dem okra tyczne  uroczystość lenartow i- 
czowską i zdaw ało  by  się, że n ikogo  i nic 
tam nie b rak ło ,  co być pow inno  A  prze-

II.
(Dola rolników, sp ra w a  cm entarza ,  studnie  w mieś 

r.ie, ostatni poraź i s traż  p o ż a r n a /

S m utne myśli cisną się do g łow y, 
i trosk i o d o b roby t  ludu naszego, g dy  się 
zobaczy tyle p ra c y  zniszczonej tyle za 
wiedzionych nadziei — co do plonów teg o 
rocznych. K ilk a  dn. deszczów a tak  w iel
k ie  szkody i s traszna nędza, u najuboż
szych.

W szy s tk o  jednak  ma swe gran ice , 
podobnie jak  cm entarz  tutejszy, na k tó 
rym  niebaw em  nie będzie można g rzebać  
nieboszczyków, d la  braku miejsca. P rze lu 
dnienie cm entarza  je s t  sp raw ą  p iekącą, 
a przy wzroście ludności należy spiesznie 
pom yśleć  o innem miejscu spoczynku. 
W  tem samem miejscu pozostać i roz
szerzać się, je s t  n iebezpieczeństwem , ze 
względu na blisk ie  sąsiedztw o miasta, 
k tó re  za la t  k ilka  otoczy zupełnie to 
miejsce zabudowaniami. Należy więc w y
b rać  nowe, 1 t a k  położone, by  rosnącem u 
m iastu ze wszech miar odpow iadało . Gmina 
poczyniła  juz podobno pew ne kroki, 
i p roponow ane sa dw a miejsca, a to, za

Korespodencye.

SKOle w czerwcu 1893. (Nowy kościół
i cerkiew — działalność burmistrza — awan
tura podczas poyrzebu izraelickieyo). (M f.) 
W yw iązując  się z danego  przyrzeczenia  
zamierzam Szanow nym  czyte ln ikom  m ło 
d ego  o rg a n u  S iry jsk iego ,  d ać  k ró tk i  
pogląd  na  stosunki naszej górskiej, a przoz 

I s łynnego  tu ry s tę  Ś m ig u sa  Q uargeldufta ,  
t a k  pochlebnie wyróżnionej mieściny.

Już to co p ra w d a  wyróżnianie owe 
odnosi się przew ażnie do m ieszkańców  
pewnej w arstw y, a ile jest po- 

I chlebnem  dla nich 1 d la  samej mieściny, 
I to zaw isło  od... g u s tu  i zapatryw ania , 
i F ak tem  jest,  że m iasteczko  Skole od 
j o s ta tn iego  pożaru, k tó ry  p rzed  k i lk u  la ty  
I obrócił w  perzynę  większą część tako

wego, wraz z drew nianym  kościółkiem,
I podnosi się widocznie w każdym  kierunku. 
Dzięki zaw iązanem u zaraz po pożarze 
komitetowi ra tunkow em u i uzbieranym  

1 przezeń sk ładkom , mogli tu tejsi mieszcza
nie p rzys tąp ić  do ry ch łego  odbudovrania

jako  s tacy a k limatyczna, ale ty lko  dla cież ta k  nie jest. Zdaniem naszem, Uro- 
tych, którzy są z resztą  fizycznie zdrowi j czystość nie w y p a d ła  tak ,  iak  tego  spo- 
i ty lko  w sku tek  zdenerw ow ania oraz prze- dziew aliśm y się po zresztą szlachetni Mn 

1 ciążenia p racą  biurową, po trzebują  zmiany j w spó iub iegan iu  się K ra k o w a  ze Lwowem  
t rybu  życia. Dla chorych , szczególniej n a  j o posiadan ie  d rogich  szczątek  piowcy iu- 
płuca, wydaje mi się w prost zabójczem, | dowego. D zienniki p isane d la  wielkich 

1 panują  tu bowiem  od czasu do czasu n ad e r  p an ó w  i s ługusów  wielkopańskich za.mil- 
silne wichry, i ty lko  silne organizmy 1 czały na śm ieić , mającą odbyć się uro- 

| mogą to bezkarn ie  znosić. Dla słabszych  I czystość a s tronnicy  ich k o n tr  agitowali 
j konsty tucy j zaleca się K orczyn, H rebe- naw et,  co do wzięcia udziału pualiczności 
■ nów, S ław sko, zresztą i Ławoczne. O sta t-  j  w pogrzebie lenartowlczow skim . T o  też, 
j nie trzy miejscowości położone są  przy 1 k iedy  z najdalszych zak ą tk ó w  kraju 
. s tacyach  kolejowych, zaś do K orczyna  I i z poza g ran ic  „galicyjskich" przybyli 
dojeżdża się ze s tacy i  kolejowej S y n o - ! w ysłannicy, by  wziąsć udział w święcie na - 
wódzko wyżnę. K ąpie l  rzeczna w Oporze rodowem, miejscowa ludność 7o tysię- 
je s t  nader  orzeźwiającą, a woda posiada cznego m iasta  nie p o tra f i ła  zapełnić  ulic, 
m ierną tem peraturę . D la  w ygody  publi- 1 k tó rem i podążał pochód - -  w dolnej części 
czności należałoby jed n ak  jeszcze wiele, ulicy G rodzkiej i na Kaźmierzu spo tyka-  

j a raczej w szystko zrobić, gdyż dw ie  j liśmy zupełn ie  pu s te  miejsca, 
b udk i  do rozb ie ran ia  nie w ystarcza ją  W  pierwszej linii b ra k ło  tvch, k tó-
a miejsc d la  panów  i pań  nie ma pow y-j ry m nie pozosta ło  nic, ja k  ty lko  chwalić 
znaczanych, w sk u tek  czego przychodzi j się zasługam i swoich przodków. B o i cóż 
nieraz do scen nieprzyjem nych, zn a jd u ją - . jch ten  dzień  m óg ł obchodzić? Toż Co 
cych  swe zakończenie w sądzi. ,  co wcale j był pogrzeb  ch łopsk iego  poety, k tó ry  za 
do hyg ieny  n ie  należy. P raw d a ,  że t ru d n o ś ć ! K ościuszką szukał w ludzie nowel szlachty, 
g łó w n a  po lega  w rozdziale adm inis tra-  k tó ra  m a  P o lskę  zdobyć i ojczyznę odrO- 
cyjnym  gm in  — Skole  miasto i Skole  j  dzić. Z tak im i celami nasi patio wie-nłc 
wieś — a w łaśn ie przez o s ta tn ią  p r z e - ! n ie m ogą mieć wspołnego — D la  m eh  
p iy w a  rzeka Opór. Zdaje mi s ię  jednak ,  i  św iętem  jes t  dopiero „święto końskie*.
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Utti pocZną wnet już chyba po niemiecku 
myśleć, skoro swoje święto m e ty lko 
w Pradze lecz i Poznaniu  jed y n ie  w n ie
mieckim jeżyku ogłaszają. Na placu w y
ścigów znajdziecie ich w komplecie, ale 
do też w yścigi są  bardzo ważne dla n a - '  
rodu. One to zadają przecież k łam  rozgło
szonej przez Szczepanow skiego  „nędzy 
galicyjskiej." W  ciągu  k ilku dn- w y p ła 
cono cudzoziemcom 50.000 złr. O dby ły  się 
też w czasie wyścigów zgromadzenia 
członków założycieli k rakow sk iego  to w a
rzystwa międzynarodowych wyścigów, 
na których uchwTalono rzecz doniosłego 
znaczenia dla podniesienia ekonomicznego 
tiajU. Toż przecie uchwalono uiząclzić 
w.elkie „D erby k r a k o w s k ie /  u s tanaw ia
jąc nagrodę w kwocie 40.000 koron.

R ów nocześn ie  odbyło się walne zgro
madzenie klubu  „Jazdy P an ó w 1’, k tó ry  za
łożony dopiero  w maju, liczy już 2S0 
członków. Zapytajcie jednak, ile to tych 
„Panów*'1 wzięło udział w walnem zgro
madzeniu tow arzystw a szkoły ludowej, 
które odbyło się nazajutrz po pogrzebie 
lonartowiczcwekim? Ani jeden! Mimo to 
o tern zgrom adzeniu  zamierzamy ki k^ 
uw ag uczynić, zastrzegając  się jednak, że 
podyktuje je  nom jedynie ży c /h w o ś  dla 
towarzystwa, bo zas ług iw ać  na in rę  p ra w 
dziwego przyjaciela „Szkoły  ludowej 
jest naszą ambicyą.

W alne zgrom adzenie delegatów z ca 
łego kraju, oraz B ukow iny  pow ita ł  p r e 
zydent miasta, oświadczając gorąco syui- 
patye dla tow arzystw a — choćby z s a 
molubnych one pobudek  w ynikały  — bo 
jakie włościaństw o, tak a  ludność miejska, 
która stale się niem zasila. — Prezes. 1 
poeta A snyk , zagajając zgromadzenie, w y - 1 
kazał potrzebę tow arzystw a, k tó reg o  >uyś l  
podał Michał D anie lak  kom ite tow i o b y 
watelskiemu, urządzającemu obchód s e tn e j 1 
ntteztticjf końscytucy: trzeciego maja. Ma. | 
cierz polska, tow arzystw a ośw iaty  ludo- 
w%L jyydaw nictw a .dziatek ludowycft upie- 1 
kują się tą częścią ludności, k tó ra  ukóń-j  
czy^jt* szkołę ludow ą O piekow ać się 
1'udpptcią na kresach, oraz zak ładać szkoły 
w tsraju, gdzie 2000 gmin do tąd  żadnej 
szkuty nio posiada, jes t  g łów nym  celem ; 
tom, azkoły ludowej. —

S ek re ta rz  dr. B Jro ń sk i  przedstaw ił 
dotychczasowy działalność tow., k tó re  li
czy nie wiele więcej ponad  5000 członków 
i^Tfkdto 17.O00 złr. m ajątku . Nad spra- 1 
wozdaniem  rozwinęła się dy skusya, z k tó 
rej w ynika, że delegaci k ó ł  miejscowych j 
wcale nie entuzjazm owali się powyższymi 
rezultatami. Liczba 5.000 członków, guzie 
u nąą byó powinno 300.000 — j a k  słusznie  
zauw aży ł  jeden  z de lega tów  — św iadczy: 
smutno, gd y się zwłaszcza zważy, nas„ą 
charakterystyczną ty lko  chw ilow ą poryw  
czqkć do rzeczy nowych. Pomyślniejszy 
dm jei« cyfra majątku, k tórego  większą 
połowę, bo 10.000 złr. stanow i szlachetna 
ofiarność jednostk i obyw ate la  Jerzm anow 
skiego (naszych w yścigow ych — ob y w a
teli — na liś c ie -założycieli tow arzys tw a  
nadarmo szukać). —

Zarząd uspraw ied liw ia ł  powyższe wy 
niki, zasłaniając się ap a ty ą  spo łeczeństw a  
—  wezwał bowiem 350 delegatów , któ-c 
rzy założyli wszystkiego razem 32 kół. — 1 
W iększość delegatów nic wcale nie od - 1 
powiedziała. — Mnsimy jed n ak  uezynh 
uwagę, że zbłądził zarząd, szukając dele
gatów  W sferze p ar ty k u la rn y ch  dygn ita -  ■ 
rzy. Znamy w ypadek  pp wołaniu 3 takich,! 
o których każdy .mieszkaniec tego m iasta 
wiedział, iż sp raw ie  ośw iaty  ludu są 
wprost przeciwni Pouazuny tein d o ś w ia d 
czeniem mech spuści 7 oka  zarząd g łów ny  
»wieracłiołkiL powiatowo i. m ałom iejskie 
a Szuka’dzisiaj Obyw atelskiego ducha na 
niższych niuco szczeblach. '  -  N ie zaw ie
dzie się tei pewnie zarząd na miejscowej 
młodzieży akademickiej, często nie słusznie 
sądzone/. -

Przedstawiony w dalszym punkcie 
wmusek zamianowania Jerzm anow skiego  
członkiem honorowym przyjęło zgroma
dzenie przez aklam acyę.

Regulam in tow arzystw a, ' k tó reg o  
głów ny - zarząd .d e leg a to m  nie rozesłał, 
podobnież qjak i sp raw ozdan ia ,  musiało 
W alne zgromadzenie dU b ra k u  czasu cn

przyjąć.
Rezllltat w yborów  do nowego za- 

-yządti, R a d y  a idzorc/.ej i sądu  rozjem
c z e g o  wiadom y z dzienników  codzien
n y ch .

O s ta tn i  lecz bardzo ważny punk t  
■porządku dziennego „wnioski członków " 
za ła tw io n o  gorzej niż po  macoszemu.

W sz y s tk ie  w niosk i n aw e t  te, k tó ry ch  
zg rom adzen ie  nie słyszało, zmuszenem 
ibyło d la  spóźnionej pory  przekazać  g łó w 
n e m u  zarządowi do zbadania, oraz zała- 
twierna. A  szkoda! T u  bow lem by ło  miejsce 
pią wzajemnej Wymian/- myśli, miejsce du

poinform ow ania cię zarządu u delegatów  
j  po trzebach  i s to sunkach  lokalnych. 
W inę tak iego  za ła tw ienia  tak  ważnego 
p u n k tu  ponosi zarząd g łó w n y  — bc d la 
czegóż nie zwołał zgromadzenia przed 
południem  przy ta k  obszernym  porządku 
dziennym, lecz trzym ał n a  próżno w K r a 
kow ie  do 4-tej popołudniu  w szystkich d e 
legatów , którzy już poprzedniego dnia 
brali udział w pogrzebie Lenartowicza.

Tych parę  uw ag rzuciliśmy w in te 
resie tak  ważnego d la  nas towarzystwa.

Mogą one być wskazówką na przyszłość, 
tum b wdziej potrzebną, że większość dzien
ników powtórzę ła  spraw ozdanie  z walnego 
zgromadzenia ..szkoły ludowej" niemal 
dosłownie za „N ową R efo rm ą .11

Sigma.

K  :k» o a i k a.

P am ięU jm y o „S /ko ie  ludowej” i fun- 
dacyi im ienia „Kościuszki*1.

Wiadomości osobiste. Minister handlu 
zamianował uiLyała pocztowego Jan a T em - 
plego koiitrolorfcm poczt, w Tarnowie, 
^as/erem  pocztowym w stryju Jędrzeja 
Dutkiewicza, zaś kontrolorem kasv w Stryju 
Włodzimierza Ja  morskiego***

tuillfiirg 111 kilkami a:ic posad nauczy
cielskich z lermiuem d > końca lip 1 l . r. 
rozpisała Rafia szkolna okręgowa w Sam
borze.

W izyta dyrektora poczty. W dniu 12 .
i 13. czerwca li. r. odwiedził nasze miasto, 
a w szczególności Lutejszy urząd pocztowy 
naczelny dyrektor poczt w kraju, radca 
dworu Selerowi,, z, Jem u to zawdzięcza nasz 
urząd pocztowy swe przyzwoite i wszelkim 
wymogom odpowiadające pomieszczenie, na 
jakie inn,. tutejszo urzęda zapewne długo 
orzekać będą musiały 0  tein przekonał się 
p. dyrektor naoezme. nie licz błogiego za
dowolenia, żę spełnił w ubec swych podwła
dnych chlubny obowiązek, jakiego godność 
państwowych urzędników i wzgląd na w y
gody publiczności po nim wymagały.

To poważne poczucie obowiązków 
i znana energia p. dyrektora poczt, z pew 
nością nie długo czekać nam każe na otwarcie 
tilii na dworcu kolejowym, której potrzeba 
tak ogólnie jest odczuwaną.

Gdyby też pp. prezydent apelacyi i pre
zydent krajowej Dyrekcyi skarbu odwiedzili 
tutejszy sąd względnie urząd podatkowy, 
i- co do pomiusze/unia tyeaże naocznie 
przekonali się o przeciwieństwie tego. cośmy 
o pomieszczeniu urzędu pocztowego bez 
żadnej przesady przytoczyli.

Utonął w Stryju podczas kąpieli dnia 
2u czerwca Brolnsław Fihauser, uczeń 7. 
klasy giumazyalncj. Sympatycznego kolegę 
odprowadzili dnia 22. u. 111. uczniowie na 
miejsce wiecznego spoczynku: o nieboszczyku 
opowiadają, że po trzykroć w życiu swojem 
uszedł niebezpieczeństwa przypadkowej 
śmierci; dwa razy tonął, zaś raz wystrzał 
strzelby naruszył mu kresę u kapelusza — 
ale ostatecznie nie minęła go śmierć p rzy
padkowa.

Byrekcya wy staw y k ra jo w ej przypomina 
wyslawowcom, iż ogłoszenia przedmiotów 
ze’ wszystkich działów przyjmowane będą 
do dnia L s i e r p n i a  b. r. Należałoby ko
niecznie. zdaniem naszorn odstąpić raz prze
cie od starego naszego zwyczaju zwlekania 
do „ostatniej chwili11, mitręga bowiem każ
dego 7, pp. wystawców szkodziłaby nietylko 
im samym ale i całemu poważnemu przedsię
wzięciu. Wystawcy, którzyby dotychczas nie- 
0trzymali deklaracyi zechcą się zgłosić do 
kancelaryi wystawy (.Tagielońska f. 15.)

W pierszym numerze naszego pisma 
zwróciliśmy uwagę obywateli Podkarpac
kie 1 na obowi |zok wzięcia udziału w wystawie 
krajowej, z obowiązkiem rym połączoną jest 
niezaprzeczeniu i korzyść osobista; Zazna
czyliśmy przedewszystkiem obowiązki firmy 
GrOdlów i Poppera. Dzisiaj nadmienienić 
należy, że w ugifie okolice podkarpackie 

: dostarczają rnateryału drzewnego dalekim 
„rajom Europy, przynosząc piękne zyski 

, przedsiębiorcom. Drzewo dębowe w wiolkicn 
transportach odchodzi z tych stron, szcze
gólnie do użytku przy drogach żelaznych. —

O b y w a t e l e  — p r z e d s i ę b i o r c y !  
— p o s p i e s z a j c i e ,  by n i e  p o w i e d z i a 

no ,  ż e  I y l k o  w y s y s a c i e  s o k i  ż y w o 
t n e  z t e j  z i e m i ,  n i e  p o c z u w a j ą c  

| s i ę d o  ż a d n y c h  o b o w i ą z k ó w ,  two
rząc państewka w państwie!

Festyn ludowy, urządzony przez Czytel
nię kolejową w niedzielę dnia 18 li. m. 
zgromadził w Olszy twe liczną publiczność. 

, która się znamienicio bawiła. Pogoda, aż 
uo chwili rozpoczęcia festynu ma dopisywała

gdyż silny całodzienny wicher, zdawał się 
być przyczyną koniecznego odroczenia festynu. 
Nadto wybuchły tego dnia groźny pożai 
w mieście, odbierał resztę nadziei członkom 
Czytelni. Tymczasem komitet urządzający, 
ożywiony wiarą w powodzenie podjętej, do
brej sprawy, nie dał się odstraszyć i o 4-tej 
popołudniu odbył po mieście pochód z mu
zyką, jako oznajmienie rozpoczęcia festynu. 
Zabiegi komitetu urządzającego wynagrodziło 
tez niebo pogodą od 5 popołuduiu aż d o : 
późnej nocy. Wchodzimy do Olszynki, a ta 
zwykle smętna, stała się odrazu wesołą. 
Przybrała też szatę świąteczną, udekorowana 
licznemi chorągwiami, bramami tryumfainem1 
i feslonami. Publiczności roiło się w rondzie 
i po wszystkich aleacli. Muzyka kolejowa 
przygrywała z werwą narodowe melodye, 
a w rondzie zaaranżowano gry towarzyskie. 
Wielki balon puszczony z Olszynki unosił 
się bardzo wysoko, wabiąc liczną publiczność. 
Oharakterystycznem było, iż kilkaset dzieci 
bawiło się doskonale w rondzie, ku wielkiej 
uciesze starszych. Ze zmrokiem przedstawiała 
się Olszynka w rzęsistem oświetleniu, które 
nie powstydzitouy się w stolicy. Tuczne 
lampy ubrane pięknymi kolorowymi daszkami, 
tudzież transparentu z hasłami narodowemi, 
sprawiały czarujący widok. Chór Towarzy
stwa odśpiewał bardzo harmonijnie narodo
we piesnie polskie i ruskie, co zjednało 
niestrudzonemu pracownikow i i dyn  gontowi 
p. Gcrusowi, powszechno uznanie. Obraz 
z żywych osób, przedstawiający Polskę 
w kajdanach, głębokie wywarł wrażenie. 
Ognie sztuczne puszczane z precyzyą, doda
wały wielkiego ioluska tej zabawie, Tysiące 
mieszkańców o późnej już godzinie powró
ciło do domu w towarzystwie muzyki kole
jowej, wynosząc jak najmilsze wspomienie. a 
zapewniwszy przedtem materyalnepowodzenie 
temu obywatelskiemu pizedsiębiorstwu. —

Uroczystość w ianków . Czytelnia kolejowa 
odznaczająca się Tmcyatywńf obywatelską 
sprawiła mieszkańcom naszego miasta praw
dziwą przyjemność, urządziwszy drna 23 b, 
m. uroczystość wianków na stryju, (n a p ra 
wym brzegu rzeki, obok mostu kolejowego). 
Pochód członków Czytelni od lokalu towa
rzystwa do rzeki rozpoczął tę staropolską 
uroczystość. Po drodze przyłączały się tłu 
my publiczności, które po raz pierwszy miały 
widzieć w Stryju obchód tego tradycyjnego 
zwyczaju narodowego.

^Puszczanie wianków rozpoczęte wielkim 
ślicznym wieńcem, ozdobionym pięknymi 
kwiatami, z transparentem, na którym wi
dniał następujący napis: „Płyń, gwiazdko, 
płyń — w dalekie strony świata i roznoś 
hasło powstającego lata — braterskie usciski 
wszystkim — którzy dla Polski pracują — 
lub w kajdanach za miłość Matki pokutują11. 
Łódź udekorowana, oddawała honory temu 
wieńcowi, towarzysząc mu.

Muzyka kolejowa zagrała przytem 
„Boże coś Polskę1-.' Drugi wieniec płynął 
z transparentem : „Pokłon Warszawie". Na
stępnie płynęło sto kilkadziesiąt wieńców 
z barwnych kwiatów, które zakryły powierz
chnię wody jakuy świecącym dywanem.

Chór towarzystwa odśpiewał bardzo po
prawnie narodowe pieśni polskie i ruskie, 
co nadawało tej uroczystości cechę podniosłą.

Następnie puszczano na wodę płonące 
beczki, które uczyniły oświetlenie rzeki tąa- 
jestatycznem, a kilkadziesiąt płonących po
chodni nad brzegiem rzeki złożyły się na 
całość uroku, który przenosił widza w krainę 
marzeń. Jeżeli dodamy, że śliczne ognie 
sztuczne blaskiem swoim potęgowały wrażenie, 
u to przyznać trzeba, że nie często ma się 
przed sobą taki widok wspaniały. Na zakoń
czenie uroczystości puszczono galar, pięknie 
udekorowany festonami. lampami i transpa
rentami. na którym przedstawiano obraz 
z żywych osób.

Obraz przedstawiał przysięgę Kościuszki 
który jest otoczony ludem, Reżysarya tego 
wspaniałego obrazu nic pozostawiała nic do 
życzenia, a uprzytomnienie chwili tej naro- 

! dowej przysięgi w nicjednem oku łzę wycisnęła.
Galarowi towarzyszyła łódka na której 

1 zasiadło kilka pań i pp. akademików, którzy 
pięknym śpiewem narodowym ożywiali ten 
obraz. —

Tysiące narodu, a rz.eę można, fce v» czasie
I tej uroczystości Stryj, się wyludnił — było 
świadkiem tej podniosłej uroczystości, która 
przekonać mogła, że to co nam tradycya 
narodowa przekazała, — zasługuje na cześć 

]i W ieczną pamięć.
Nie wątpimy też, że Czytelnia kolejowy 

ożywiona gorącym duchem obywatelskim, 
zainaugurowawszy w Stryju tę uroczystość, 
j a k j  inieyator. pamiętać będzie o niej raz 
na zawsze i co roku-ją obchodzić.

Transparent na galarze nosił napis 
.„W iwat wszystkie stai.y11 — a obecna na 
I tej uroczystości publiczność tę prawdę 
wstwierdziła, ho rzec można, że byli wszyscy 

. wielcy i maluczcy.

Czytelnia odniesła nadto tę korzyść, że 
wzbogaciła swe fundusze znacznym dochodem 
co dowodzi wymownie, że uroczystość u- 
dała się pod każaym względem znamienicie.

■eatr. Towarzytwo dramatyczne teatru 
im. hr. Fredry w Stanisławowie pod dyrek- 
cyą znakomnego artysty Łucyana Rwieciń- 
kiego, które na leinią kampanię rzemiennym 
jadąc dyszlem, przybyło do naszego grodu, 
jest bezprzecznie najlepszem w kraju po 
Lwowie i Krakowie; zasługuje przeto na 
uznanie i poparcie. Scena ta. we wschodniej 
części kraju, spełniająca swą trudną pracę, 

ima prócz cywilizacyjnego, jeszcze inne do- 
i  nioślejsze zadanie. Z tego względu, gdzie- 
j  kolwiek zawita, spotykać się powinna z po- 
i mocą maieryalną 1 moralnem poparciem, 
a to tern bardzej—, że przedstawienia pod 
względem wykończenia artystycznego, nawet 
bardzo wybredne wymagania zadowolić mogą. 
Wytrawny i rutynowany artysta, jakim jest 
dyrektor, położył sobie za główne zadanie 
skupienie około siebie sił młolych, chętnych 
i pracowitych— stworzył szkołę jakiej brak  
dotkliwie uczuwać się dawał, gdyż ani scena 
lwowska, ani obecnie krakowska, młodych 
talentów nie wykształcają. Rok drugi mo
zolnej pracy już poważne daje rezultaty, a su- 

1 mienne wyuczenie się najdrobnejszej nawet 
: roli i doskonały kierunek sprawiają, że każde 
przedstwienie jeT prawdziwą biesadą arty
styczną. Na pierwsze przedstawienie w dniu 
24 b. 111. wybrał dyrektor niestarzejącą się 
nigdy koinedyę J. A. ho F reJry  „Śluby pa
nieńskie". Widocznie pietyzm dla nestora dra
maturgów sceny polskiej kierował tym wy
borem, sztuka bowiem sam a zbył jest znaną, 
aby się o niej rozpisywać. Poprzestaniem* 
zatem na ocenie gry artystów, którzy przed
stawili 11:1111 postacie genialnego autora. 
Skończone i w najdrobniejszych szczegółach 
opracowane kreacye przesunęły’ się przed 
nami. oddane przez p. Kwiecińską (Aniela), 
p. Kwiecińskiego (Gustaw) i pannę Szymańską 
-Klara), — Z artystycznym smakiem odegrał 
p. Milewski (Aibina), unikając przesady, co 
daje miarę talentu artysty, gdyż rola ta tiu- 
dną jest bardzo do oddania. Całość uzupeł
niali z należytą werwą i umiarkowaniem pili 
Senowska (Dobrujska) i p Nowacki (Radost). 
Ogólne wrażenie odnieśliśmy jak najlepsze 
1 zasłużone brawa spotykały wykonawców. 
Najliczniejsze jednak oklaski dostały się 
w udziale pp. Kwiecińskim, szefcególnie za 
koncertowo odegraną scenę pisania listu, 
w akcie czwartym. W koinedyi „Dwie Ele
onory" Linaaua, odegiauej w dniu 25. mie
liśmy znowu sposobność podziwiać znakomitą 
grę państwa Kwiecińskich, w rolach Lorci 
1 Henryka Wieberga. akt drugi stuniowiący 
kulminacyjny punkt sztuki, a zarazem ze- 
środkowujący grę tej pary artystów, byl dla 
nas prawdziwą biesadą duchową, a choć ten- 
deneya sztuki me we wszystkiem odpowiada 
zapatrywaniom naszym, to wyborna gra, 
nagrodzona co chwila gorącymi oklaskami, 
każe zapom ^eć o tych usterkach utworu. - - 
jk n r  Szymańska bfirdzo dobrze pojęła rolę 
pani Raiser i oduała ją  bez zarzutu. Dos
konałą Miną była pna Binkowska. i z p rzy
jemnością zaznaczamy jej grę wystudiowaną. 
Dzielnie wywiązali się również z ról swoich, 
panowie Herman (Wieberg), któremu przy 
usilnej pracy nad głosem, rokować można 
piękną przyszłość sceniczną, p. Barysławski 
(Kajser) i Różański (Doktór Brosius). Oba te 
przedstawienia, odegrane w nalczytein tern 
pie, gdzie na kaź’lem kroku widoczną jest 
mozolna i pełna poświęcenia dla sztuki praca 
dyrektora, zadziwiły w wysokim stopuiu wi
dzów, i na długo zapisały się w ich pamięci. 
Ze zdziwieniem jednak i oburzeniem notujemy 
smutny objaw, tutejszego społeczeństwa, aóre 
nie łaknąc artystystycznycli pr/yjemuości nio 
pamięta o obowiązkach ciężących na w ar
stwie mteligeucyi. Jeżeli kiedy, to na tych 
dwóch wieczorach spodziewać się było można, 
że sala będzie po brzegi zapełnioną publi
cznością. Niestety — sala świeciła pustkami.! 
Mimo blizkości stolicy, i częstego bywania 
w tamtejszym teatrze widocznie nie dorosła 
publiczność tutejsża. do takiej artystycznej 

j strawy. — Smutne to bardzo, ale prawdziwe, 
towarzystwo zamierza daćjeszczejedno pized- 
tawienie, zdamy wipc sprawę o niem w na- 
slęnyra numerze. Juliusz St.

Z powod ii. W notatkach naszych o po- 
t wodzi duuogUiśmy, iz najbardziej dotkniętą 
gnaną w  f tasz lj  okolicy jest wieś Hoszów 

; w Dowiecie dolińskiin, zatopiona rzeką Świ- 
cą Okazało się obecnie, ze rzeka zmieniła 

, łożysko, przerzucającesię do t. zw. Młynówki. 
, Skutkiem tego dotąd jeszcze dwadzieścia 
kilka domów stoi w wodzie i ci, którzv nie 
mają dokąd wprowadzić się, mieszkają 

(w t a k . zatopionych dumach. — Kobiety 
gotują, gdzie jeszcze co do gotowania po
zostało, stojąc po Kolana w wodzie. Nad
brzeżne grunta woda powyrywała, zastępując 
równocześnie kamieniami. Powyższy stan 
ta* d/ogo trwać musi. pokąd rzeka nie zo-
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stanie napowrót zwróconą do dawnego ko
ryta. Dotąd jednak w tym celu nic się nie 
dzie je, a nawet jeżli postawią jaką budowlę 
regulacyjną lecz w drodze przedsiębiorstwa 
niefachowego, jak się to w zeszłym roku 
stało, nie wiele z tego będzie pożytku.

Ludność zupełnie zniszczona, okazuje 
znaną nam zresztą u naszego ludu rezygna- 
cyę i oczekuje nadzwyczajnej jakiejś pomo
cy. jakby zmiłowania bożego, kecz, jeżli 
nadzieje ją  zawiodą i chroniąc się przed 
epidemią i śmiercią głodową, pocznie emi
grować. niech nasze c. k. władze nie szukają 
tego przyczyny jedynie w agitacyach są 
siedzkich.

Tow arzystw o kasy chorych. Diu l-go
czerwca b. r. odbyło się w tutejszej powia
towej kasie chorych walne zgromadzenie 
delegatów i reprezentantów kasy. zwołane 
przez Zaiząd w celu przedłożenia rachunków 
roczuych i zdanie sprawy z eJłJnnośct za 
rok 1392.

Przewodniczący p.  Michał Seredyński 
zagaił zgromadzenie, poezem p. Józef Ko- 
sterkiewicz. prezes wydziału nadzorczego 
przedstawi)! obraz rozwoju kasy. cele i przy
szłość j i Dotknął najsłabszej strony, t. j. 
sprawy zaległości, któro, w ubiegłym roku 
dosięgły kwoty 2.000 złr. (w stosunku do 
wpływająeycii opłat jest zbyt wygórowana,) 
zas egzekucyjne ściąganie zaległych opłat 
— z powodu braku poparcia ze strony e. 
k. w la  Izy nadzorczej — staje się niemo- 
źliwem.

Sekretarz kasy p. A. Jonakowski wy
głosił następnie sprawoz lanie zarządu i zam
knięcie raciiimkow rocznych, które przed
stawia s i ę  następująco :

Zarząd składał się z 6 członków jzamiasŁ 
9): członków zabezpieczonych z końcem

roku było 5K0. a zatem mniej jak w latach 
poprzednich: pracodawców było 204. W ciągu 
roku wypłacono zasiłki chorym członkom 
w liczbie 160. Opłaty członków wynosiły 
około 3000 złr.

Świadczenia kasy. jakolo zasiłki w cho
robie, medykamenta, koszta szpualne i t. d. 
przeszło 800 z ł r . ; płaca funkeyonaryuszów 
kasy około 900 złr.; lekarza600 z ł r . ; czynsz 
za lokal, opał i oświetlenie 330 z tr . ; wydatki 
na druki i oprawy tychże 90 złr.: rozmaite 
te drobne wydatki około 80 złr., fundusz re
zerwowy 400 złr i fundusz zasobowy za rok 
upłyniony około 40 złr. w. a.

Sprawozdanie to poddali głębszej kry
tyce delegaci obywatele : Krasiński. Graba
i J an  Hermann. Zaznaczyli oni. że za wy
sokie są świadczenia kasy. wydatki mani
pulacyjne i czynsz za lokal i oświetlenie są 
wygórowane: wartość lokalu, za który czynsz 
płaci się w wysokości 220 złr. rocznie, o- 
szacowali najwyżej na 100 złr. Przewodni
czący z urzędu był zarazem płatnym ka- 
syerem, wynajmującym lokal i introligatorem 
towarzystwa. Podniesiono, że nie rozsyłano 

i  regularnie list płatniczych ćo miesiąca, tyko 
■ raz na 3 lub 5 miesięcy, skutkiem czego 
j zaległości do takiej odstraszającej wysokości 
narosły: łatwiej bowiem pracodawcy zapła
cić co miesiąca kilka dzicsiąlaków, aniżeli 
co kilka miesięcy kilka złr. — zaś wskutek 
ubóstwa, lub śmierci zalegających, niema 
nawet nadziei. bv potowa zaległości była 
ściągniętą. Nadto zaznacza, że zarząd po
zwalał sobie wyświadczać grzeczności stro
nom ze szkodą dla kasy i w kierunku tym 
stawano nawet w sprzeczności ze statutem.

Po w yczerpującej replice ze strony za- j 
rządu odrzucono wniosek udzielenia zarzą
dowi absolutoryum.

W myśl ustaw musiało zatem wkroczyć 
c. k. Starostwo i zamianowało aż do roz- 

, strzygnięcia rekursu pracodawców w sprawie 
wyboru nowych delegatów z ramienia swego 
komisarzem p. Michała Seredyriskiego, tu
dzież mężów zaufania, obywateli Konstan
tego Lechickiego, Ch. Israela Sobla. Mi
chała Gruszeckiego i Józefa Lączynskiego.

Synowódzko wyżnę. W Dtunbinoe na 
szlaku kolejowym, na telegraficzne zażąda
nie sekcyi konserwacyi kolei w Stryju, are
sztowano indywidyum. mieniąc się Hoszow
skim, nadzorca mostów, jużto Mullerem, 
maszynistą, obchodziło wszystkie linie kole
jowe. Właściwe nazwisko aresztowanego 
ma być Klupko, wiek okuło 30 lat. chodził1 
w mundurze kolejowym — zna znaKomicie 
stosunki i służbę kolejową, miał dokładne! 
dane co do tych miejscowości i strażnic 
do których udał przyjść. P o  strażników, 
spotkawszy ich po pierwszy raz przemawia, 
po nazwisku, zdradza wiele sprytu, nie j e s t , 
ani maniakiem, ani waryatem. Zdaje się, że | 
przeszedł wszystkie linie kolejowe w Galicyi, 
a ostatnia jego ,.podróż inspekcyjna" była 
z Hmiatyna do Stanisławowa na Stryj do 
Lawocznego. Aresztowany miał przy sobie 
pół centa i oświadczył, że chodził za żebru- 
nein chichem, w notesie swoim pisał szy- 
frowanem pismem.

W Hutarze, v.si dwie mile drogi od 
Lawocznego. urodziło się dziecko o dwóch 
głowach, czterech rękach i czterech nogach. 
Dziecię przyszło na świat nieżywe, matka 
zdrowa.

Członkami tow arzys tw a  „Szkoły ludow eju
są: Ślusarski Michał, Ks:011emler Lewicki 
Ignacy. Jab łońska Sabina, Majewska Wik- 
torya, Obei tyiiska Matylda, Wołosiańska Na
talia, Acht Piotr, Żakowa Marya, Bittnerowa I

1 Stanisława, Maksymowiczowa Marya, Jo n a -  
i szowa Albina, Jonasz Wilhelm. Gaertnerówna 
Walery a, Dr. Jakobi Lucyan, Maksymowicz 
Leon. Lauterbachowa Amelia Wagnerowa 
Antonina. Rosołowski Stanisław, Dr. Frucht- 
mann Filip. Muzykowa Wanda, Muzyka A- 
lojzy. (D. c, n)

Zapisywać się i. ożna do towarzystwa 
„Szkoły ludowej' u WW. Pań Jadwigi Ma- 

, nasterskiej i Maryi Blachutównej, wadminis- 
tracyi i .Gazety  Stryjskiej" i w aptece Wp.  
Aiohmullera.

Z braku miejsca odkładamy dalszy oŁąg 
fejletcuu, niektóre korespondeneye i sprawo
zdacie do następnego numeru.

MARZENIE.

Flannarjon myślą błądząc po wszechświecis, 
Odkrył tam rzeczy dziwne i nadobne —
Oto na Marsie, tym pięknym planecie, 

i Żyją istoty, do ludzi podobne,
| ijeez wyższe od nas i duszą i ciałem, 
j  Gdyż zmysłów więcej niżeli pięć mają, 
j  I nic nie jedząc, żyją ideałeui — 
i  NTo, — i powietrzem, którem oddychają. 
Astronom — poeta wielce zachwycony,
V swojej „Uranii1* powiada z zapałem; 

j  Ach! -  tam miłością bałbym odurzony,
| Ho ćóż za roskosz całować le usta 
Kobiety, które nie jadły mc ■ cale!
Ijam się zachwycił. — Lecz przyszła myśl pusia — 
I jam się puścił ua marzenia fale —
I pomyślałem — czy też są planety,
Na których nie mówiły nic - -  usta kobiety?

F. P .
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„NAFTO CARBOL DESINFEK10R“

Do nabycia jedynie w składzie materyałów aptecznych JT KINDLERA w Stryju.
o
c/>
o

Ii7"1
li§i

S i

Nowo otworzony

S k ł a d  m a t e r y a ł ó w  a p t e c z n y c h

Jakóba Kindlera w Stryju
(obok księgarni p. Mullera)

u l r / . y m u j u  tut składzie  w sze lk ie  w zakres h \ g i e n y ,  kosm**'yki i gośpodar dwti w c h o d zą c e  artykuły,

m ian ow ic ie

Maleryały  apteczne.  Opatrunki chirurgiczne, wały ,  gazy.  bandaże,  aparaty do iuhalacyi ,  kone-  

weezki  l l cg ara  i L. d L‘erfumv i m ydła  francuskie.  Ibnauda. angie lskie  A tk iu s o n a ,  n ie mieckie  i kra

jo w e .  Wodę k o lo óską  Gariny, Lohsego,  B ergm ana  Pudry Leicliriera. Lohsego,  Faya,  Klementa Groliclia,  

Horginamt. U m a t o w icza  i t. d. Wina lecznicze  i dla re ko n w a lesc en tó w .  Koniak,  lierbalę,  kakao i c z e 

koladę.  Szczoteczki  do rąk, z ę b ó w  i paznokci .  W sze lk ie  środki des inrekcyjne.  AVody mineralne,  kra

jowe  i zagraniczne,  so l e  zdrojowe.  Masa do za p u szcza n ia  podłóg,  leki.  lakiery i t. d.

ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE WYSEŁA SIĘ ODWROTNĄ POCZTĄ.

N A D E S Ł A N E . ____
W s ze c h  n a u k  le k a r s k ic h

Dr. EUGENIUSZ 0ZARKIEWIC2
po kilkuletnie>/ praktyce tvc W iedniu , nastę- 

i pnie lekarz powiatowy i kierownik micjskieyi 
szpitalu ic Vi.sc/1rad2ie osiadł w Stryju. 

Mieszka: Rynek, kam ien ica  Schónfelda o b o k  a p t e k i  
pod „węgierską  k o roną11. B ezpłatna  o rdynacya  d o 

m ow a dla  biednych od 8 —9 godz. rano
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Matkom do wiadomości!
Din niemowląt. które zhyt powolnie się rozwijają, 

ml a/ta Iromeyo nic znoszą, na Słabości żołądkowe zapa- 
daja itd. najstosowniejszym pokarmem jest mieszanina 
m/ciizna 7?I E I ) E R T A  ( Birdertsches Rahmgcmenge). Z a - 
sfi/nije ono na izupelnięj mleko matki, dlatego tez zale
cają je bardzo profesorowie chorób dziecięcych, tudziez 
Ukarze. Paszka z prz>pisem użycia 60 et.
(-rtowny skład w aptece p. K A R O L A  A A ,'IR  w Stryju.

Restauraoya c. k. kolei państwowych

STANISŁAWA DIENSTLA
w S t r y j u

poleca Szanownej P. T. Publiczności zdrową i smaczną 
kuchnię — piwo pilzneńskie — wina austr gackie, wę

gierskie, francuskie, reńskie, i hiszpańskie. 
Polecając się łaskawym względom Szanoicnej P. T  

Publiczności zostaję
•z głębokim szacunkiem

STANISŁAW DIENSTL
r e s t a u r a t o r  k o 1 e j ow y.

A p ara ty  ,l0 inhalacy i,  K oneweozki H egara ,  O patrun k i  ch i
rurg iczne , W a ty ,  G azy , O pask i gipsowe i t. d. O paski 
p rzepuklinow e dla doros łych  i dziefci, Pe rfum y , W o d a  ko- 
lońska F a n n y ,  B ergm ana ,  pasty  do zębów, m y d ła  toa le
towe, P u d ry  L e ich n e ra ,  L ey e ra  i własnego wyrobu, W in a  
lecznicze Blum enfelda, Liebego i t. d. W o d y  minera lne  
kra jowe i zagran iczne , sole zdrojowe, Ś rodk i do desinfekcyi

po leca  ze swego sk ładu

j; 1 £) J J a h  f
aptekarz w STRYJU, 

obok 0. k. sądu powiatowego.
„Z am ów ien ia  zam iejscow e w yseła  się odw ro tną  pocz tą* .

Odpowiedzialny za Kedakcyę Edmund Ostruszka. Z Drukarni Edmunda Ostruszki we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej 1. 10.


